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In­struk­cja

Pod­czas czy­ta­nia:

 

1. Nie mla­skać prze­okrop­nie.

2. Nie ucie­rać nosa kart­ka­mi.

3. Ani w pal­ce nie smar­kać, żeby kar­tek nie po­bru­dzić.

4. Nie ob­gry­zać pa­znok­ci.

5. Nie dłu­bać w no­sie, w zę­bach, w uchu.

6. Nie pluć koło sie­bie z ner­wów, ale w ko­niecz­no­ści osta­tecz­nej gdzieś do kąta lub dys­kret­nie w chust­kę.

7. Ni­g­dy nie czy­tać sa­me­mu, dru­gie­go za­wsze, choć odro­bin­kę, po­czę­sto­wać.

8. I wresz­cie naj­waż­niej­sze – opa­no­wać umieć gniew na au­tor­kę, na­wet gdy czło­wie­ka dia­bli bio­rą.

 

[In­spi­ra­cja: prof. Hil­lar (Zo­fia Stry­jeń­ska), Za­sa­dy do­bre­go wy­cho­wa­nia. Świa­to­wiec no­wo­cze­sny, czy­li tzw. sa­vo­ir-vi­vre]







 

 

 

 

Ro­dzi­łam się u zbie­gu dwóch epok. Za póź­no, aby tań­czyć kan­ka­na, za wcze­śnie, aby po­dzi­wiać roz­bi­cie ato­mu. Oscy­lu­ję więc krań­co­wo mię­dzy prze­pa­ścią a na­dzie­ją.

ZO­FIA STRY­JEŃ­SKA










Ry­nek

Dziw­ne to.

Prze­cież mógł na spa­cer wyjść zwy­czaj­nie.

A on nie.

Zry­wał się o świ­cie, kie­dy cały dom jesz­cze spał. (Spa­ła słu­żą­ca, spa­ła jego żona Anna i pię­cio­ro dzie­ci: Ta­dek – lat czter­na­ście, młod­sze o rok bliź­nię­ta Stef­cio i Ste­fa­nia, zwa­na Puf­cią, dzie­się­cio­let­nia Ma­ria-Ma­ry­la oraz sied­mio­let­nia Ja­ni­na-Jań­cia). Po ciem­ku, ostroż­nie, bo pod­ło­ga skrzy­pia­ła, szedł w kie­run­ku kuch­ni. Tam ro­bił naj­pierw kil­ka przy­sia­dów, zgod­nie z za­le­ce­nia­mi dok­to­ra J.P. Mül­le­ra z bro­szu­ry Mój sys­tem. 15 mi­nut dzien­nie dla zdro­wia, mył się i ubie­rał. Po­tem na kwa­drans za­kła­dał bin­dę na wąsy. W koń­cu sta­wał w ko­ry­ta­rzu i chrzą­kał. Ale nie za gło­śno. Wte­dy w drzwiach dru­gie­go po­ko­ju po­ka­zy­wa­ła się jego naj­star­sza cór­ka Zo­sia, szes­na­sto­let­nia. Już go­to­wa, jak­by spa­ła w ubra­niu. Z domu wy­cho­dzi­li bez sło­wa.

Jest rok 1907. Kra­ków.

Dro­ga na Ry­nek zaj­mu­je im dwa­dzie­ścia mi­nut. Wy­star­czy, że ze Świę­tej Ger­tru­dy, gdzie miesz­ka­ją, pój­dą pro­sto, wzdłuż Plant. Na uli­cach leżą jesz­cze zwa­ły wę­gla, służ­ba od świ­tu zno­si go ko­sza­mi do piw­ni­cy. Na Sien­nej gę­sto od lu­dzi. Ro­bot­ni­ce bie­gną do Cy­gar­fa­bry­ki na Dol­nych Mły­nów, sy­re­na ogło­si za­raz po­czą­tek dnia pra­cy. Fur­man­ki z pod­kra­kow­skich wsi, chy­ba z trzy­dzie­ści tych fur­ma­nek, prze­ci­ska­ją się w stro­nę po­mni­ka Mic­kie­wi­cza.


[image: F 8]
Kra­kow­ski Ry­nek w cza­sach mło­do­ści Zo­fii Lu­bań­skiej (póź­niej Stry­jeń­skiej), przed 1915.



Wo­kół sły­chać na­wo­ły­wa­nia, krzy­ki.

Cze­go tam, na Ryn­ku, nie sprze­da­wa­no!

„Żyd­ki pej­sa­te han­dlo­wa­ły skór­ka­mi za­ję­czy­mi. Pod Su­kien­ni­ca­mi gó­ra­le sprze­da­wa­li kłód­ki że­la­zne, łań­cusz­ki, łap­ki na my­szy. Da­lej grzy­by na sznur­kach i wień­ce ce­bu­li”. Garn­ki, sznu­ry, drut, oseł­ki, sól ka­mien­ną w blo­kach po dzie­sięć ki­lo­gra­mów, wę­giel drzew­ny, po­piel­ni­ki, lu­stra, „na­boż­ne książ­ki”, świę­te ob­ra­zy. „Z in­nej stro­ny sprze­da­wa­no ka­pe­lu­sze chłop­skie ze świe­ci­dła­mi, wa­rzą­chwie, sita, ko­ła­cze ze se­rem i ro­dzyn­ka­mi. Nie­je­den raz za­jeż­dża­ły przed ko­ściół Ma­riac­ki hucz­ne we­se­la chłop­skie z mu­zy­ką, a w nie­dzie­lę przed Świę­tą Bar­ba­rą[1] usta­wia­ły się pro­ce­sje z bi­ciem w bęb­ny. Ku­mosz­ki w kroch­ma­lo­nych spód­ni­cach, bo­ga­tych ko­ra­lach, gu­fro­wa­nych czep­cach, za­wo­dząc li­ta­nie, dźwi­ga­ły ma­je­sta­tycz­nie zło­co­ne fe­re­tro­ny z po­sta­cia­mi świę­tych. Go­łę­bie fru­wa­ły, mu­zy­ka grzmia­ła, pro­ce­sje su­nę­ły od Świę­tej Bar­ba­ry przez Grodz­ką do do­mi­ni­ka­nów[2]. Pa­mię­tam – pi­sze Zo­sia da­lej w pa­mięt­ni­ku – uro­czy­ste ob­cho­dy na­ro­do­we na Ryn­ku, po­sta­cie róż­nych raj­ców miej­skich, ław­ni­ków ra­tu­szo­wych i maj­strów ce­cho­wych w od­święt­nych cza­ma­rach, kon­tu­szach, ki­tach. Śród tego ra­żą­cy zgrzyt «Tar­go­wi­cy» – zmia­na war­ty au­striac­kiej na od­wa­chu koło ra­tu­sza: «Rechts – um! Links – um! Kehrts – um! Ein, zwei! Ein, zwei!»”.

W dro­dze po­wrot­nej za­cho­dzi­li na Mały Ry­nek na ty­łach ko­ścio­ła Ma­riac­kie­go. Prze­kup­ki roz­sia­dły się tam dłu­gi­mi rzę­da­mi, każ­da w sze­ro­kiej kiec­ce z chu­s­tą w kra­kow­ską kra­tę, na­rzu­co­ną na ra­mio­na.

„Tu się nie­raz dzia­ły przed­sta­wie­nia pi­jac­kie, że do zde­chu moż­na się było uśmiać, zwłasz­cza jak się prze­kup­ki po­kłó­ci­ły. Kiec­ki fru­wa­ły w górę, a grzesz­ne okrą­gło­ści, po­dob­ne dy­niom, bły­ska­ły nago przed am­fi­te­atrem wi­dzów. «A ca­łuj­że mnie pani!». I tymi na­gi­mi tył­ka­mi do sie­bie się wy­pi­na­ły i do­ska­ki­wa­ły w akom­pa­nia­men­cie bo­ga­tej fo­ne­ty­ki obie­ca­nek wza­jem­nych”.

Mię­dzy nimi kil­ka­na­ście splą­ta­nych ciał sza­mo­ta­ło się z ry­kiem i chwia­ło na wszyst­kie stro­ny. La­ta­ły w po­wie­trzu kart­ki z sen­ni­ków egip­skich. Pew­nie ku­pio­nych w an­ty­kwar­ni u Him­mel­blaua przy uli­cy Świę­te­go To­ma­sza. We­dług nich na lo­te­rii ob­sta­wia­no nu­me­ry. (Śni­ły ci się pie­nią­dze? Po­staw na dwu­nast­kę. Dziec­ko? Dwa­dzie­ścia albo czter­dzie­ści osiem. Żoł­nierz? Dzie­siąt­ka).

Fran­ci­szek Lu­bań­ski od po­cząt­ku zwra­cał Zosi uwa­gę na te sce­ny. Po­ka­zy­wał de­ta­le chłop­skich ubio­rów, tłu­ma­czył oby­cza­je. Ona przy­zna po la­tach: „Całe ży­cie póź­niej ma­lo­wa­łam ten lud wiej­ski, tę wi­zję pierw­szej mło­do­ści, śród któ­rej wzra­sta­łam. Szko­da tyl­ko, że in­ter­pre­ta­cje mych nie­udol­nych pędz­li­sków ani się umy­ły do rze­czy­wi­ste­go cza­ru. Na tym Ryn­ku kra­kow­skim za­kieł­ko­wa­ły mi w my­śli pierw­sze za­ry­sy po­sta­ci bo­gów sło­wiań­skich i nie­ja­sne prze­czu­cie wiel­kiej kie­dyś re­zu­rek­cji Sło­wian, któ­rych przo­dow­ni­cą bę­dzie Pol­ska”.

 

Gar­niec kwa­śnej śmie­ta­ny, kilo fa­so­li, mi­ra­bel­ki, jabł­ka, kil­ka gar­ści su­szo­nych mo­re­li, figi. Ze spa­ce­ru za­wsze przy­no­si­li coś do domu. Fran­ci­szek ku­po­wał też de­mo­kra­tycz­ną ga­ze­tę „Nowa Re­for­ma”. I buł­ki, pew­nie ze czter­dzie­ści. „Każ­de­mu ze dwie, trzy na śnia­da­nie, a dwie do szko­ły – tłu­ma­czy­ła Zo­sia. – Z ma­kiem, ze solą, kaj­zer­ki, cen­tów­ki, ro­ga­le, sztan­gle z kmin­kiem. Tato prze­sy­py­wał je do ko­szy­ka na sto­le na­kry­tym już do śnia­da­nia i nie zdą­żyw­szy jesz­cze pal­ta zdjąć, wo­łał: «Hal­lo! Wsta­wać! Buł­ki, świe­że bu­łecz­ki!»”.


[image: F 12]
Zo­sia Lu­bań­ska (dru­ga z le­wej) z ro­dzeń­stwem: (od le­wej) Jań­cia, Ma­ry­la, Ste­fan, Stef­cia i Ta­de­usz, Kra­ków 1907.



Od razu roz­gar­diasz.

„Ko­tło­wa­nie, wy­ry­wa­nie so­bie, we­so­łe wrza­ski, śmiech, pi­ski nie­ludz­kie dzia­ły się przy tych buł­kach. Aż Mama na to wpa­da­ła ze słu­żą­cą i roz­pę­dza­ła «lud rzym­ski» ubie­rać się i myć. Tato roz­śmie­szo­ny za­sia­dał do śnia­da­nia i prze­gląd­nię­cia ga­ze­ty, pod­czas gdy Mama uga­nia­ła się za nami na in­nych od­cin­kach im­pe­rium, w koń­cu prze­py­tu­jąc nas z frag­men­tów lek­cji i po­ma­ga­jąc ła­do­wać książ­ki do tor­ni­strów”.

Jest, jak już wie­my, rok 1907, więc Zo­sia Lu­bań­ska skoń­czy­ła wła­śnie kurs szy­cia bia­łe­go w szko­le imie­nia Świę­tej Scho­la­sty­ki i zda­ła eg­za­min do Se­mi­na­rium Na­ucza­nia Żeń­skie­go.

„Po śnia­da­niu na­krę­cał Oj­ciec osten­ta­cyj­nie ze­ga­rek, ba­dał róż­ne ze­ga­ry w domu, szu­kał klu­czy: «An­dziu [zwra­cał się do żony], nie wiesz, gdziem ja te klu­cze wczo­raj po­ło­żył?»”.

I wy­ru­szał do skle­pu.









Sklep

Szkla­ny szyld ze zło­ty­mi li­te­ra­mi wi­dać było z da­le­ka. Gdy kil­ka mie­się­cy wcze­śniej wcią­ga­no go na li­nach, taki tłum ze­brał się pod skle­pem, że do­roż­ki z tru­dem prze­ci­ska­ły się uli­cą.

Czynsz przy Świę­tej Anny wy­no­sił trzy ty­sią­ce ko­ron rocz­nie. Czy to dużo? Pięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów wę­gla – a zimą roku 1907 tem­pe­ra­tu­ra w Kra­ko­wie spa­da­ła do mi­nus dwu­dzie­stu stop­ni, więc opał zdro­żał – kosz­to­wa­ło wte­dy od dwóch do trzech ko­ron.

 

Fran­ci­szek Lu­bań­ski wszyst­ko za­wdzię­czał wła­snej pra­co­wi­to­ści. Po śmier­ci ojca ra­zem z młod­szym bra­tem miesz­kał u ma­co­chy. W domu była bie­da, więc chłop­cy szyb­ko po­szli do pra­cy. Fran­ci­szek ukoń­czył szko­łę prze­my­sło­wą i za­ło­żył pra­cow­nię bia­ło­skór­ni­czą. Wy­ko­ny­wał ban­da­że prze­pu­kli­no­we, rę­ka­wi­ce do bok­su i do szer­mier­ki oraz ma­ski fech­tun­ko­we „oto­czo­ne wa­łem ze skó­ry ir­cho­wej wy­pcha­nej wło­siem”. Wkrót­ce zo­stał pre­ze­sem Izby Han­dlo­wej, na Krze­mion­kach za­ło­żył gar­bar­nię i ufun­do­wał „szko­łę szwa­czek rę­ka­wicz­nych ze sty­pen­dia­mi”. Co mie­siąc prze­zna­czał sta­łą kwo­tę na miej­skie żłob­ki.

In­te­re­sy szły zna­ko­mi­cie, Lu­bań­skim ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Fran­ci­szek za­trud­niał nie­mal dwu­dzie­stu pra­cow­ni­ków. Ku­po­wał par­ce­le i ka­mie­ni­ce. W 1900 roku miał ich już kil­ka.

Krach przy­szedł w 1901 roku.

Zo­sia: „Nie wiem, co tam było, ja­kieś Izra­eli­ty bro­da­te, ja­cyś fał­szy­wi do­rad­cy nie­chęt­nym okiem pa­trzą­cy na roz­wój i za­moż­ność pol­skiej fir­my krę­ci­li się co­raz czę­ściej koło skle­pu. Tato zban­kru­to­wał, a wszyst­ko po­szło w ręce Żyd­ków. Domy, pla­ce, to­war ze skle­pu za­se­kwe­stro­wa­no i roz­trwo­nio­no przez sprze­da­że li­cy­ta­cyj­ne za bez­cen, wy­ku­pio­ne na­tu­ral­nie przez pod­sta­wio­ne har­pie czar­no­gieł­do­we. Bar­dzo mało co oca­la­ło, tyle tyl­ko, że Oj­ciec mógł utrzy­mać da­lej swą pra­cow­nię i nie­któ­rych lu­dzi tam za­trud­nio­nych. Na pod­trzy­ma­nie tego skrom­ne­go źró­dła do­cho­du po­szły z domu fu­tra, pier­ścion­ki, zbęd­ne me­ble”.

Ze wspo­mnień Fran­cisz­ka Lu­bań­skie­go wy­ni­ka, że wszyst­ko było bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. W po­ło­wie sierp­nia 1900 roku Lu­bań­ski sprze­dał jed­ną z nie­ru­cho­mo­ści nie­ja­kie­mu Wit­kow­skie­mu. Ka­mie­ni­ca była za­dłu­żo­na na dzie­sięć ty­się­cy ko­ron u le­ka­rza Szy­mo­na Hal­per­na, Żyda, ale Wit­kow­ski wziął ten dług na sie­bie. Tyle że po­życz­ki nie spła­cał. Hal­pern po­sta­no­wił więc wy­eg­ze­kwo­wać na­leż­ność u Lu­bań­skich. Naj­pierw za­jął ich ka­mie­ni­ce i par­ce­le. „Spra­wa ta zmar­twi­ła nas bar­dzo – pi­sze Fran­ci­szek – tak że by­li­śmy tym wy­pad­kiem zu­peł­nie zła­ma­ni i bli­sko przez ty­dzień nie mo­gli­śmy sy­piać, bo wsku­tek tego zna­leź­li­śmy się nad prze­pa­ścią, a po­nad wszyst­ko tra­pi­ło nas to, że może nie znaj­dzie­my środ­ków do wy­cho­wa­nia na­szych sze­ścior­ga dzia­tek”.


[image: F 15]
Dzie­się­cio­let­nia Zo­sia Lu­bań­ska.
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Pro­jek­ty rę­ka­wi­czek au­tor­stwa Zo­fii Stry­jeń­skiej po­wsta­łe po 1930. Wi­dać, że śle­dzi­ła tren­dy – po­łą­cze­nie wy­go­dy z mo­der­ni­stycz­nym szny­tem.
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Po­tem, mię­dzy 7 a 12 mar­ca 1901 roku, od­by­ła się li­cy­ta­cja skle­pu i cen­niej­szych me­bli z miesz­ka­nia. Wszyst­ko ku­pił ślu­sarz To­masz Gra­ma­ty­ka. Pod­sta­wio­ny, ow­szem, ale przez sa­me­go Lu­bań­skie­go. Dzię­ki temu sklep po­zo­stał w rę­kach Fran­cisz­ka. Ostat­nią ka­mie­ni­cę w Kra­ko­wie na­le­żą­cą do Lu­bań­skich zli­cy­to­wa­no pod ko­niec roku. Naj­trud­niej­szy okres ro­dzi­na prze­trwa­ła dzię­ki pie­nią­dzom ze sprze­da­ży domu w pod­kra­kow­skich Lisz­kach, któ­ry mat­ka Zosi ku­pi­ła pół roku przed ban­kruc­twem.

W 1907 roku sklep przy Świę­tej Anny 2 był głów­nym źró­dłem do­cho­du Lu­bań­skich.

Otwie­rał go su­biekt, nie póź­niej niż o ósmej. Fran­ci­szek przy­cho­dził go­dzi­nę, może dwie póź­niej. I zo­sta­wał (z krót­ką prze­rwą na obiad) aż do wie­czo­ra. W sku­pie­niu po­chy­lał się nad księ­gą ra­chun­ko­wą albo na płach­tach pa­pie­ru roz­ry­so­wy­wał pla­ny wy­staw okien­nych na cały ty­dzień. Uży­wa­no już bi­bu­la­rzy, ale on wciąż za­sy­py­wał świe­ży atra­ment pia­skiem z pia­secz­nicz­ki.

Re­kla­my skle­pu uka­zu­ją się w pra­sie. Zo­sia ozda­bia je ry­sun­ka­mi, głów­nie rę­ka­wi­czek.

„Nowa Re­for­ma”: „Kto się chce w tym kar­na­wa­le nie­dro­go ba­wić, tego za­pra­sza się po rę­ka­wicz­ki ba­lo­we krót­kie i dłu­gie do ma­ga­zy­nu rę­ka­wicz­ne­go pod fir­mą F. Lu­bań­ski. Tam­że nad­sta­wia się rę­ka­wicz­ki dłu­gie znisz­czo­ne (czę­ści z pal­ca­mi) tak kunsz­tow­nie, że się tego nikt nie do­my­śli. Wszyst­kie rę­ka­wicz­ki daje się mie­rzyć. Pra­nie rę­ka­wi­czek na po­cze­ka­niu”.

Klien­tów przy­cho­dzi­ło wie­lu. Bo na przy­kład bia­łe rę­ka­wicz­ki z błysz­czą­cej skór­ki ja­gnię­cej były nie­od­łącz­nym re­kwi­zy­tem to­a­le­ty ba­lo­wej. I to za­rów­no u pań, jak i pa­nów. Tań­czyć bez rę­ka­wi­czek ucho­dzi­ło za rzecz nie­wła­ści­wą i nie­este­tycz­ną.

(Wie­le lat póź­niej Stry­jeń­ska sama za­pro­jek­tu­je kil­ka par. Jej rę­ka­wicz­ki łą­czą wy­go­dę z mo­der­ni­stycz­nym szny­tem. Zge­ome­try­zo­wa­ne de­se­nie to wpływ kon­struk­ty­wi­zmu. Wi­dać, że śle­dzi­ła tren­dy).

Po­dziw bu­dzi­ły tak­że ka­fta­ny i ka­mi­ze­le ze skór sar­nich albo ło­sio­wych. Wy­kań­czał je sam Lu­bań­ski, ręcz­nie, ścieg po ście­gu. Za­chwy­ca­no się skó­rza­ny­mi fu­te­ra­ła­mi i spodnia­mi do po­lo­wa­nia. Fran­ci­szek jeź­dził do Pra­gi, Wied­nia, Pa­ry­ża i Trie­stu ko­pio­wać naj­now­sze wzo­ry. Z za­gra­ni­cy spro­wa­dzał fa­chow­ców, aby do­szka­la­li pra­cu­ją­cych dla nie­go rze­mieśl­ni­ków.

Wej­ście każ­de­go klien­ta do skle­pu ob­wiesz­czał mały dzwo­ne­czek tuż nad drzwia­mi.

Dzwo­nił więc – co od­no­to­wa­ła Zo­sia – gdy przy­cho­dzi­ła star­sza hra­bi­na „w czar­nych ko­ron­kach, cho­ra na klep­to­ma­nię. Za nią za­wsze stał lo­kaj w li­be­rii, z wor­kiem for­sy po­wie­rzo­nym mu przez fa­mi­lię, i pa­trzył, co hra­bi­na bu­cha po skle­pach. Gdy ją od­sta­wił do po­wo­zu ob­wo­żą­ce­go ją po za­ku­pach, wra­cał do skle­pów i wy­rów­ny­wał za­pła­tę za skra­dzio­ny przed­miot. Co hra­bi­na ra­czy­ła buch­nąć? Nie rze­czy waż­ne, o nie – tu cho­dzi­ło o prze­ży­cie, o sil­niej­sze krą­że­nie krwi, o na­bra­nie ape­ty­tu na obiad. Więc: roz­cią­gacz­ka do rę­ka­wi­czek, więc – pusz­ka z fe­der­we­isem [pro­szek do glan­so­wa­nia skó­ry], dwie, trzy pary rę­ka­wi­czek, ja­kaś kla­mer­ka dla emo­cji”.

W skle­pie po­ja­wiał się też zie­mia­nin z „wą­si­ska­mi jak wiech­cie, nie­bez­piecz­nie pod­szy­ty Po­to­pem Sien­kie­wi­cza. Jak go pro­wa­dzi­li star­si su­biek­ci do skła­du za skle­pem mie­rzyć za­mó­wio­ne skó­rza­ne por­ta­sy, Za­gło­ba się w nim bu­dził. W tym skła­dzie, mię­dzy ol­brzy­mi­mi, do su­fi­tu ro­le­to­wy­mi sza­fa­mi, peł­ny­mi skór ko­zło­wych, sar­nich, duń­skich, róż­nych moc­ca, pe­ca­rów, bi­zo­nów, wi­sia­ły na ścia­nach ma­ski fech­tun­ko­we i ra­pie­ry. [Za­gło­ba] na­gle skła­dał się, przy­sia­dał, su­biek­to­wi je­den ra­pier do ręki wci­skał i lu! na nie­go w po­zy­cji fech­tun­ko­wej ze swo­ją sza­blą. «Broń się, wasz­mość» i ciach! Ciach! Ciach! Su­biekt prze­stra­szo­ny po­cząt­ko­wo ro­bił kil­ka ru­chów, żeby go­ścia nie zra­żać, ale jak go gdzie­nie­gdzie kol­nę­ło, rzu­cał sza­blę i wy­la­ty­wał na sklep, gdzie Za­gło­ba siał po­płoch”.

Chłop­ki przy­no­si­ły Fran­cisz­ko­wi ja­go­dy, jaja, śmie­ta­nę, chleb pie­czo­ny na li­ściu ka­pu­sty, ma­sło. Lu­bań­ski ku­po­wał bez tar­go­wa­nia.

Zo­sia przy­bie­ga­ła po szko­le. Sia­da­ła pod ścia­ną, na­prze­ciw okna i za­czy­na­ła ry­so­wać. Za­zwy­czaj ka­ry­ka­tu­ry klien­tów. Na­wet po kil­ka­na­ście dzien­nie.

Naj­więk­sze wra­że­nie ro­bił na niej ma­larz Ja­cek Mal­czew­ski, „pan o czar­nych jak ot­chła­nie oczach, ja­rzą­cych się pod ob­ra­ną z sier­ści ko­pu­łą czasz­ki” – tak za­pa­mię­ta­ła. Przy po­wi­ta­niu raz dy­gał jak mała dziew­czyn­ka, in­nym ra­zem uda­wał ku­la­we­go albo ofi­ce­ra. (Ku­char­ka Mal­czew­skich mó­wi­ła: „Dużo róż­nych wi­dzia­łam, ale ta­kie­go naj­głu­pia­ste­go pana jak nasz – ni­g­dy”).

Zo­sia: „Był ner­wo­wy i po­nu­ry, i jak tyl­ko się na nie­go kto dłu­żej pa­trzył, choć­by jaka do­stoj­na oso­bi­stość, za­raz po­ka­zy­wał ję­zyk aż do bro­dy. A przy­cią­gał nie­ste­ty ogól­nie wzrok swym ma­low­ni­czym a de­mo­nicz­nym wy­glą­dem Me­fi­sta: wy­so­ki, w sza­tach wła­sne­go po­my­słu, w ol­brzy­mim jak tar­cza czar­nym fil­co­wym ka­pe­lu­szu wło­żo­nym na tył gło­wy i w szwedz­kich żół­tych rę­ka­wi­cach w sty­lu Ke­tlin­ga z man­kie­ta­mi do łok­ci [za­ma­wiał je u Lu­bań­skie­go]. Nie­jed­no­krot­nie za­zna­łam wi­do­ku sław­ne­go ję­zy­ka pod swym ad­re­sem, gdyż się na mi­strza wy­ga­pia­łam zza ple­ców Taty”.


[image: F 21]
Mło­dzień­cze ry­sun­ki Zosi Lu­bań­skiej, kar­ta z jej szki­cow­ni­ka, 1901.



Cza­sa­mi to oj­ciec za­da­wał Zosi te­mat. „Każ­de moje po­cią­gnię­cie ołów­kiem czy pędz­lem stu­dio­wał bacz­nie – wspo­mi­na­ła – na­sa­dza­jąc przy­tem spe­cjal­nie na nos swe oku­la­ry”. Ry­so­wa­ła na jego proś­bę psy, kró­li­ki, osły, koty, chłop­ców w kra­ku­skach, „Żyd­ka z pej­sa­mi i cy­ce­łe­sem, pi­ja­ni­cę z no­sem czer­wo­nym czu­lą­ce­go się do la­tar­ni”.

W roku 1907 za­peł­nia­ła już ko­lej­ny szki­cow­nik.

Pierw­szy do­sta­ła od Fran­cisz­ka sześć lat wcze­śniej. Ry­so­wa­ła wte­dy sce­ny z ży­cia ma­łej dziew­czyn­ki (nie mo­że­my wy­klu­czyć, że sie­bie sa­mej): dziec­ko zry­wa kwia­ty, bawi się, leży w łóż­ku. Twa­rze i syl­wet­ki, szcze­gól­nie na ry­sun­kach ko­lo­ro­wych, Zo­sia po­ka­zu­je z od­da­li, bez wie­lu szcze­gó­łów. Jak­by ro­bi­ła zdję­cia, nie na­sta­wia­jąc ostro­ści.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







In­for­ma­cja o au­to­rach i źró­dłach ilu­stra­cji

okład­ka:

fot. Ry­szard Bu­kow­ski, 1927 rok, Mu­zeum Ta­trzań­skie im. Dra Ty­tu­sa Cha­łu­biń­skie­go w Za­ko­pa­nem

 

Ar­chi­wum Ro­dzi­ny Stry­jeń­skich:

s. 12, 15, 16, 17, 21








Przy­pi­sy


[1] Ko­ściół pod we­zwa­niem Świę­tej Bar­ba­ry mię­dzy pla­cem Ma­riac­kim a Ma­łym Ryn­kiem.


[2] Ko­ściół Świę­tej Trój­cy przy uli­cy Sto­lar­skiej.
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